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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 11. W rześn ia.
N. Pan G es.-A u striack iem u  Ochmistrzowi i 

R adzcy nadwornemu Hr. S t a d i o n ,  order orla 
cze rw o n ego  2. k l . ; C es .-R ossyjsk im  Poruczni­
kom od  marynarki T o  p e l  i u s  i P o  p ł o ń s k i ,  
o r d e r  orla czerw on . 3. k l.; a C e s . -R ossvjsk iin  
Porucznikom  od m arynarki T e r a j e f f ,  S o k o ­
ł o w s k i ,  J u s z k o w  i H a m e n k o  order orla 
czerw o n ego  4. kl. dać raczył.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. W rześnia.

Uroczystości na przyjęcie i część Królowej 
Angielskiej w E u , głównym są przedmiotem, 
którym  się dzienniki Paryskie od kilku dni zaj­
mują. Jakkolw iek dynastya lipcowa odwiedzi­
ny  K rólowej W ik lo ry i za nader radosne zda­
rzenie uważa, to widać przecież, że wyjąwszy 
C o n s t i t u t i o n e l a ,  wszystkie inne dynasty ' 
rzne dzienniki oppozycyjne w ogóle dość zimny 
w radości dw oru udział objawiają, i zbyt wiele 

■znaczenia zjazdowi temu Królowej Angielskiej i 
Króla Erancuzów przypisują ci, k tórzyby iadzi 
ważne stąd polityczne wnioski wysnowac. Sa­
me nawet dzienniki ministeryalne nie omieszku- 
ją nadmieniać, że młoda choża Królowa państw 
zjednoczonych w czasie pobytu swego w gronie

królewskiej naszej familii w politykę wcale się 
niewdawać postanowiła. Jakoż Królowa "W i* 
ktorya widocznie pokazuje, że odwiedziny jej 
należą się raczej przyjacielow i jej o jca, aniżeli 
Królowi Francuzów. B o  zaraz z początku 
wymówiła sobie, aby żadnych na jej przyjęcie 
nie przedsiębrać uroczystości i tak ona, jako 
tez Książę Albrecht wstąpili przedw czoraj na 
ziemię i'rancuzkq, że tak rzekę, w ubraniu po- 
dróżowem, co w pierwszej chw ili, bacząc na 
przygotowane dla nich uroczyste przyjęcie, dzi- 
wnem by się zdawać mogło. I tak zapewniają, 
że Książę Albrecht wystąpił w granatowym Ira­
ku cyw ilnym , gdy tymczasem Ludwik l i l i p i 
cala jego świta byli w paradnym  unifoimie. 
Ale zważywszy, że Królowa V\ iktorya incogni­
to podróżować przedsięw zięła, i ze na u roczj - 
ste przyjęcie dnia ouegdajszego wcale nie była 
przygotow aną, to wystąpienie jej równie za 
mądre jak przyjacielskie uważać należy: mądre, 
gdyż pokazuje przez to, że podróż jej polityce 
całkiem obcą być ma; przyjacielskie, gdyż kró­
lewskiej naszej familii daje dow ód szczerej p rzy­
jaźni, chcąc oddalić wszelki przym us etykietalny.

Służba paryskiej gw ardyi narodowej ma być 
ograniczoną; w nocy  nie będzie już zaciągać 
warty. Z wykonaniem  atoli planu tego wstrzy­
mują sie aż do ukończenia fortyfikacyi Paryża.

M arszałek Bourm ont w towarzystwie syna 
swego przejeżdżał przez departament północny 
udając się do Belgii.
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W  r o k u  1 8 4 2 .  zaszło w  d e p a r ta m e n c ie  tu t e j ­
s z y m  ( S e k w a n y )  7 5 4  b a n k r u c tw  na  su m m ę 
4 1 , 8 5 5 , 6 1 9  f r . , w ięce j  n iż  w  r. 1 8 4 1 .  o  1 0 2  
b a n k r u c tw  i o  su m m ę 7 , 1 7 0 , 3 6 1  fr.

P .  D u v iv ie r  w y k ła d a  czasam i X ięciu  A u m a le  
w  jego  p o k o ja c h  k u rs  s t ra teg ik i  w o jen n e j .

P. H e n r .  P e l l a u l t , D o k tó r  p r a w , w y s ła n y  
zo s ta ł  d o  W ł o c h  d la  p o z n a n ia  ta m ec zn y c h  za ­
k ła d ó w  i r ry g a c y jn y c h  (zw ilżan ia  g r u n tó w )  i p r a ­
w o d a w s tw a  ro ln eg o .

  __ M e s s a g e r  ud z ie la  n am  n a s tę p u ją ­
c y c h  w iad o m o śc i  o  p r z y b y c i u  K ró lo w e j  ang ie l­
sk ie j  n a  z iem ię  f r a n c u z k ą : »  O k r ę t  J .  K . M. 
K ró lo w e j  ang ie lsk ie j  o k a z a ł  się w c z o ra j  o  5 te j  
g o d z iu ie  w iec zo rem  p r z e d  T r e p o r t .  P o g o d a  
b y ł a  ja k  n a jp y s z n ie j s z a ; n iez l iczone  t łum y  lu d u  
za le g a ły  g ro b lę  p o r to w ą  i całą d ro g ę  aż  d o  
z a m k u  E u .  —  N a  p ie r w s z y  z n a k  d a n y  p rz ez  
w a r t ę  u d a ł  s ię  K r ó l  z  c a łą  k ró le w s k ą  familią 
d o  T r e p o r t .  K ró lo w a  F r a n c u z ó w ,  K ró lo w a  
b e lg i js k a  i K s iężn iczk i  c z e k a ły  n a  g rob l i  p o r ­
to w e j .  K ró l  w s iad ł  do  b a r k i  k ró le w s k ie j  w  to ­
w a rz y s tw ie  K s ięc ia  A u m a le ,  K sięc ia  M o n tp e u -  
s i e r ,  L o r d a  C o w l e y ,  M in is t ra  s p r a w  zag ran i­
c z n y c h  i m a r y n a rk i  i a d ju ta n tó w  s w o ic h ,  i p o ­
p ły n ą ł  d o  s t a t k u , k tó r y  K ró lo w ą  ang ie lską  miał 
n a  b rzeg i f r a n c u z k ie  p rz e p r a w ić .  K r ó l  z K s ią ­
żę tam i , L o rd e m  C o w l e y  i M inistram i w szed ł do  
Y a c h tu  K r ó lo w e j ,  p oczem , p o  p ie rw sz y ch  p rz y -  
w i ta n ia c h ,  K r ó lo w a  i K siążę  A lb rech t  w sied l i  
w ra z  z  K ró lem  do  b a rk i  k ró le w s k ie j ,  k tó ra  d o ­
s to jn y c h  p o d ró ż n y c h  na  m iejsce  w y lą d o w a n ia  
zan ios ła .  N a  w y ższe j  p o ło w ie  w sc h o d ó w  w io ­
d ą c y c h  n a  g ro b lę ,  p r z y ję ła  K ró lo w a  F r a n c u ­
zó w , o to c z o n a  ro d z in ą  sw o ją  i l icznym  pocze -  
tem  dam , m ię d z y  k tó rem i z n a jd o w a ł  się też M a r ­
sza łek  S e b a s t ia n i ,  d o s to jn y c h  gości sw oich , 
k tó r y c h  je j  K r ó l  p r z y p r o w a d z i ł .  W  lej chwili,  
w o js k o  s to jące  p o d  ro zk az em  P u łk o w n ik a  C h a -  
b a n n e s ,  zw ró c iło  się fron tem  k u  m o r z u  i w y ­
k r z y k n ę ło  t r z y  r a z y : «N iech  ż y je  K ró l!«  p o d o ­
b n y m  w y k r z y k ie m  o d p o w ie d z ia ły  z z ap a łem  
Z grom adzone  t łum y , a m u z y k a  w o js k o w a  z a ­
g ra ła  zn an eg o  m arsza  " G o d  save  the  Q u e e n «  
R o z b i to  b o g a ty  n a m io t ,  d o  k tó r e g o  na k ilka  
ch w il  cale to w a rz y s tw o  w stąp iło .  L o rd o w ie  
A b e rd e e n  i L iv e rp o o l ,  k tó r z y  w siedl i byli  w ra z  
z M in is tram i francusk im i d o  d rug iego  czółna, 
z łączy li  się tu  z K ró le s tw em . P o te m  ru s z y ł  
c a ły  o rszak  w  o tw a r ty c h  p o w o z a c h .  W  p ie r ­
w s z y m  p o w o z ie ,  c iągn ionym  p rze z  8  kon i sie­
dział K r ó l ,  t r z y  K ró lo w e ,  K siążę A lb re c h t  
i K siężn iczk i k ró lew sk ie .  K siążę ta  jechali k o n ­
n o  tuż  o b o k .  K i lk a  s z w a d ro n ó w  p ie rw szeg o  
p u ł k u  k a ra b in ie r ó w  sk ład a ło  e sk o r tę .  Z  o b u -

d w ó c h  stron  d ro g i  s ta ła  n iez l iczona  m oc  ludu ,  
o k a z u ją c  n a jw ię k sz ą  radość .  O  godz in ie  7  p r z y ­
b y ł  o rszak  p rz ez  z w ie rz y n ie c  na  p o d w ó rz e  z a m ­
k o w e ,  na  k tó rem  stała g w a rd y a  n a r o d o w a ,  o d ­
dz ia ł  p ie c h o ty  l in io w e j  i p u łk  k a rab in ie ró w . 
G d y  się K r ó l  z K ró lo w ą  uk aza ł  na  b a lk o n ie  z a ­
czę to  p o  ty s iąc  r a z y  w y k r z y k iw a ć :  »Niech ż y ­
je  K r ó l ,  n iech  ż y je  K ró lo w a  a n g ie l s k a !« a m u ­
z y k a  w o js k o w a  h uc zn ie  p ie śń  " G o d  save  the  
Q u e e n  k p rz y g r y w a ła .  R a d o ś ć  zw ięk sza ła  się 
c o ra z  b a r d z i e j , i n ie je s te śm y  w  stan ie  op isać  
g łęb o k ie g o  w ra ż e n ia ,  k tó re  p a m ię tn y  ten  dzień  
u c z y n i ł  na  se rcach  w szys tk ich  p r z y t o m n y c h . «

D z i e n n i k  S p o r ó w  o p o w ia d a  w liście 
z  E u ,  toż  sam o  o p r z y b y c iu  K ró lo w e )  angie l­
s k i e j ,  a p ró c z  tego, to  jeszcze  d o d a je :

"Z am ek  E u ,  ta p rz e p y s z n a  i s p o k o jn a  s ie ­
d z i b a ,  g dz ie  K ró l  c o ro c zn ie  p o  p ra c a c h  i t r o ­
sk a c h  sw e g o  p ow o łan ia  z w y k ł  w y p o c z y w a ć ,  
b y ł  dzisiaj św ia d k ie m  z d a rz e n ia ,  k tó rego  w a ­
żn o śc i  z a p rz e c z y ć  n ie  m o żn a .  M ło d a  K ró lo w a  
W i e l k i e j  B ry ta n i i  p r z y b y ł a  w  to w arzy s tw ie  
sw eg o  M inistra  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h ,  a b y  o d ­
w iedz ić  K ró la  F ra n c u z ó w .

"N iew ie rn y  je szcze ,  co z tego w id ze n ia  się 
K ró la  F r a n c u z ó w  z K ró lo w ą  angie lską  w y n i k n i e ; 
c z y  to  jak ie  p o l i ty c z n e  sk u tk i  za  sob ą  pociągnie ,  
lu b  c zy  też  cala ce rem o n ia  z o b u d w ó c h  s t ro n  
n ie  jest li ty lk o  o b ja w ien iem  k ró lew sk ie j  g rz e ­
czności.  A le  w  k a ż d y m  p r z y p a d k u  d a je  się 
spo s t rzeg ać  c h a ra k te r  z g o d y  i s p o k o j u ,  k tó r y  
te  n ie sp o d z ian e  o d w ie d z in y  w za jem n y m  s to su n ­
k om  o b u d w ó c h  k ra jó w  n a d a ją ,  b e z  w zg lęd u  na  
w sze lk ie  nam ię tno śc i  i am b i tn e  d ążno śc i ,  k u ­
szące  się ju ż  od  lat 3  p rze sz ło  z b u d z ić  i oż y w ić  
zas ta rza łe  pam iątk i an tag o n izm u  i n iep rz y jaźn i .  
W  czasie g d y  k azn o d z ie je  w o jn y  s ta ra ją  się 
w sze lk im  s p o s o b e m ,  Bóg w ie  w  jak im  zam iarze  
ro z ją t r z y ć  rząd  i n a ró d  a n g ie l sk i , K ró lo w a  W  i- 
k lo r y a  p rz e p r a w ia  się p rzez  m o rze  i o d w ie d z a  
w  w łasne in  jego  m ieszk an iu  K r ó l a , k tó rego  
z o b ó d w ó c h  s t ro n  k a n a łu  tak  n ies łuszn ie  s p o ­
tw a rz o n o ,  a czyniąfc z w łasne j  w o li  k r o k  ten  
l a k  p rz y jac ie lsk i  da je  ja k  n a j ja w n ie js z y  d o w ó d  
sw eg o  sza c u n k u  dla o w e j  w zn ios łe j  d u sz y  i n ie-  
z lam an ego  se rca ,  k tó r e  ju ż  o d  la t 1 3  n a d  losa­
mi F r a n c y i  i św ia ta  ca łego  czu w a .  —  T a k ie  
jes t  znaczen ie  o d w i e d z i n , k tó re  K ró lo w a  W i e l ­
k iej B ry ta n i i  o d d a ła  L u d w ik o w i  F i l ip o w i ,  bez  
w z g lę d u  na in n e  sk u tk i ;  a i to  sam o, zda  nam  
s >ę, jes t  ju ż  rzeczą  n ie  małą. K ró lo w a  W i k t o -  
r y a  p r z y jm u ją c  gośc inność  K ró la ,  okaza ła  zau» 
fan ie  sw o je  i o sob is te  p rz y w ią z a n ie  d o  d o s to j ­
n ego  sp rzy m ie rzeń c a  sw ego  i całej jego ro d z in y .  
L e c z  chcia ła  o r a z ,  j a k o  M o u arch in i  angielska
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dać konsty tucyjnem u Królowi F ra n cu z ó w  n ie ­
jako zaręczenie politycznej sympatyi i w za je­
m nych przy jaznych  stosunków. W  tym  p o ­
dw ójnym  zamiarze przyby ła  K ró low a angielska 
do F r a n c v i ,  a za to pow inniśm y jej w dzię­
czność naszą okazać. Jes t to  niejako zak ładem  
p o k o ju ,  i zapewne najoczywistszym z w szy­
stkich, k tóreśm y od lat 13  odebra li ,  że m oże­
m y na ojczystych wybrzeżach  powitać p rz y ­
bycie  młodej K ró low e j ,  k tóra z takim w dzię­
kiem , z czołem tak pogodncin i rozweselonem 
dźwiga ciężar losów wielkiego narodu.™

Hrabia St. A ulaire ,  poseł francuski w L o n ­
dynie  p rz y b y ł  do zamku Eu. Pan Paul Uela- 
roche  w yjechał do zamku E u ;  ma 011 spotkanie 
się K róla F rancuzów  z K rólową angielską w y ­
s taw ić  na obrazie na pamiątkę dla potomności.

K u  wieczorow i ukazała się w  przystani l i e -  
po r tu  eskadra angielska, k tóra  tow arzyszyła 
K ró low ej;  pozostanie tu aż do  w yjazdu  J .  K. M.

Pan Tesle wrócił  dzisiaj do Paryża.
Zdaje się , że p rzybyc ie  K ró low ej angielskiej 

do P a ry ża ,  które praw ie  urzędow nie  zapow ie­
d z iano ,  wcale nie nasiąpi. G d y ż  wszystkie 
doniesienia i listy z Eu  tw ierdzą dziś ,  że K ró lo ­
wa zabawi tamże do C z w a r tk u ,  tego zaś dnia 
prosto do Brighton w yjedz ie ,  gdzie na mą cze­
ka Książę Kent wraz z królewskicmi Książętami 
i Księżniczkami.

D o p i s ,  o g o d z i n i e  c z w a r t e j  p o  p o ­
ł u d n i u .  P o n iew aż  G a l i g u a i i i e g o  M e s ­
s e n g e r  w drugiem dzisiejszem w ydaniu  zape­
w nia ,  że K ró low a W ik to r y a  nie zboczy  już  
wcale do P a ry ż a ,  przeto dopy tu jąc  się o to 
bliżej, dowiedzieliśmy s ię ,  że aż do tej chwili 
żadnego przeciwnego nie w ydano  ro zk a zu ,  że 
owszem dzisiaj czynniej jeszcze pracują nad 
w yporządzeniem  drogi z N euilly  do P a ry ż a ,  
czeui się od tygodnia około tysiąca ludzi zajmuje, 

Z  d n i a  5.  W r z e ś n i a .
Z E u  odbieram y następujące wiadomości z d .  

3 . 111. b . : wDzisiaj rano  o 8 K ró low a  W ik to ry -  
ja i Książę Albrecht przechadzali sią po  parku .  
Udali  się do pawilonu M ou tpens ie r ,  skąd na 
przystani T re p o r t  eskadrę angielską ujrzeli, 
k tóra  tow arzyszyw szy  im do C herbourga  w n o ­
cy z Y achtem królew skim się połączyła. —  P o ­
południu  N N .  P aństw o  na spacer wyjechali; 
K ró lowa W ik to r y a  siedziała obok K i ó l a ; Ksią­
żę Albrecht i Książęta Aumale i M ontpensier 
orszakowi kon n o  towarzyszyli . O  godzinie 5 .  
pow rócono  na zamek. W szę d z ie  się cisnęły 
massy ludu  w  oko ło  po jazdu  królewskiego i 
K ró low a angielska odebra ła  p iękne zaiste do­
w o d y  uszanowania i uw ie lb ien ia , k tórem  ta do­

stojna przyjació łka K ró la  naszego wszystkich 
F rancuzów  przejmuje. O  godz. 7 by ł  wielki obiad 
11 d w o ru ,  na k tó ry  Prefekta departam entu ,  do- 
wódzców wysłanych do E u  w o js k , P u łk o w n i­
ków  gw ardyi narodow ej i oficerów w yższych  
eskadry  francuzkiej w ezw ano. Po skończonym  
obiedzie N N .  Państwo do  kom nat swoich się 
cofnęli, gdzie jeszcze przez  czas niejaki z gośćmi 
rozm awiać raczyli .  K ró low a W ik to r y a  u j ­
rzawszy m iędzy  obecnem i H rab ię  Cliabot,  o- 
becnie Spraw ującego  interessa p rz y  dw orze  
londyńskim , kilka uprze jm ych  słów doń  p rze­
mówić raczyła. K tóś p rzypom niał sobie p rz y  
tej sposobności,  że przy  sławnym zjeździe w  
obozie złotym (C am p  du D ra p  d ’O r )  Król au- 
gielski K rólowi francuzkiem u dw uch kaw alerów  
dw orskich  p rzedstaw ił ,  k tó rych  najwięcej sza­
n o w a ł ,  t. j. Książąt Norfolk  i S uffo lk ,  F ra n c i ­
szek I. zaś K rólowi H enrykow i VIII.  przede- 
wszystkiem C onnetab la  M ontm orency  i Admi­
rała C habo t polecał. T en  polem razem z K ró ­
lem do  Anglii się udał. J e s t  to więc uwagi 
godną, że potomek admirała tego właśnie teraz 
urząd spraw ującego interessa w L ondyn ie  p ia­
s tu je ,  k iedy  n o w y ,  pam iętny  zjazd o b y d w ó c h  
m onarchów tych  kra jów  się odbyw a.

W c z o r a j  K ró low a angielska b y ła  na  n ab o ­
żeństwie odpraw ionem  w  sali umyślnie w  tym 
celu na zam ku urządzonej.  N .  P a n i  aż  d o  
C z w a r t k u  ran o  w E u  za b aw i,  k iedy  dnia tego 
popo łudn iu  już w  Briglon jest oczekiwaną.

S ły c h a ć ,  że wczora j na zamku E u  rada  m i ­
nistrów się o d b y ła ,  n a  k tórej K ró l ,  Książę 
Jo inv i l le ,  Książę A um al ,  oraz obaj L o rdow ie  
A berdeen  i L iverpool byli obecni.  P o  konfe- 
rencyi tej rozniosła się pog łoska , że K ró low a 
angielska Paryża i W e r s a lu  n i e  zwiedzi.

Minister w o jn y  w ydał rozkaz ,  aby  na  róg 
wninie w G renel urządzić płac do  parady .  T o  
drugie pole m arsow e poświęcone zostanie mię­
dzy  1 5 ,  i 2 0 .  P aźdz . ,  przez  wielki przegląd i 
m ustrę z ogniem. —  K ró l i rodzina królewska 
będą  p rzy  tein obecn i,  a Książę Aum ale będzie 
naczelnie dowodził .

P an  K i n d t ,  k tó ry  tu  p rz y b y ł  z poleceniem 
zawiązania układów hand low ych  , wyjechał na-  
p o w ró t  do  Bruxelli.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 2 .  W rześn ia .

P o m ięd z y  różuemi rządowi uieprzyjaznemi 
stronnictwami w Anglii,  nigdzie o  zbliżającym 
się zjeździe Królowej W ik to r y i  i K róla F ra n ­
cuzów tak  nienawistnych nie słychać głosów 
jak  pom iędzy  niektóremi organami stronniczem, 
z  tamtej s trony  kaualu; wszyscy tu  sobie wini
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szują serd eczn ych  uczuć zaufania i przyjaźn i 
p om ięd zy  obojgiem  panujących. W  ogó le  pa­
nuje to  sam o usposob ien ie  i w e  F rancyi. O b a-  
d w a  n arod y  uważają ten z ja z d , m ów iąc s ło w y  
jed n ego  korrespondenta z E u  do dziennika  
M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  jako radosny w y p a ­
d ek , k tóry  w  stosunkach ob u d w óch  krajów  p o ­
m yśln e  skutki m ieć m oże, a g ło sy  p o jed y n czy ch  
stronnictw  nie są w  stanie p ow szech n ych  tych  
u czu ć stłum ić. M o g ło b y  się dziw ną rzeczą  
zdaw ać, p isze tenże korrespoudent, do tak n ie­
zn aczn ego  zdarzenia ty le  p rzy w ią zy w a ć  w ar­
to śc i;  ale op in ie narodów  zależą w  ogó le  od  
p ostęp ow an ia  stanów  n a jw y ższy ch , a przede- 
w szystk iem  sam ych Książąt. O d  w iek ów  pa­
nuje m niem anie tak w  A nglii jako leż w e  F ran­
c y i,  że  obad w a te nąrody naturalnym i są n ie­
p rzyjació łm i i dla w łasn ych  sw y ch  iu teressów  
takow em i b y ć  m u szą ; panujący p od syca li w  p e ­
w n ym  stopniu  to uczucie, g d y ż  od  w iek ó w  w i­
d y w a li się ty lk o  na p o lu  b itw y . E la  lego  to 
p o  przyjacielsk im  tym  zjeźd zić  sp od ziew ać się  
n a leży , że  tak ow y  w zajem ne w zb u d zi zaufanie 
i w zajem ną ży cz liw o ść .

K ró l J . M. H anow ersk i, p o b a w iw szy  w  o g ó ­
le  w  A nglii przez ca łe  trzy  m ie s ią ce , w yjech a ł 
7. K ew u , z pow rotem  do sw ego  P aństw a.

S t a u d a r t ,  a po nim inne dzicnuiki o g ła ­
szają list, k tóry  K ró low a  w y sp  Taiti pisać m iała  
do K ró low ej an g ie lsk iej, błagając ją o op iekę  
p rzec iw  gw ałtow nem u zajęciu  jej królestw a  
przez  F ran cu zów . —  P ow ątp iew ają  jednak o 
p raw d ziw ośc i tego lis tu , przyp isują  go raczej 
jakiem u niespokojnem u d u ch ow i, k tóryb y  chciał 
zam ącić p okój m ięd zy  F rancyą i Anglią.

_  W  L o n d y n ie  zaw iązało  się to w arzystw o  
ce le m , za 2 0  funtów  szterlingów  p rzew ożen ia  
podróżn ych  z L on d yn u  do P aryża , podejm o­
w an ia  ich tam przez ca ły  m iesiąc i odw iezien ia  
na pow rot. Za tę sum m ę ( 5 0 0  franków ) p o ­
dróżni bedą m ieli sob ie  zap ew n ion e koszta p o ­
d r ó ż y , m ieszkanie i stół w  najp ierw szych  ho­
telach  p arysk ich , każdy z nich p iętnaście b ile­
tów  do p ierw szych  m iejsc na ty leż  w idow isk , i 
p rzejazd y  p o  drogach żelazn ych  do W e r sa lu  i 
St G erm ain. P ierw szy  w y ja zd  z L on d yn u  na­
zn aczon y  jest za dw a tygodnie.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 2 6 . Sierpnia.
Junta w alencyjska  ofiarow ała z w y c ię z c y  pod  

A rd o z , G en era łow i N a r w a e z , g u stow n y  pas i 
sz lify  generalsk ie; tamten jest z krajow ego jed ­
w abiu  bardzo sztu czn ie  utkany i  przep yszuem i 
złotem i żołędziam i opatrzony.

Rząd wezwał Biskupa wysp Kanaryjskich,

a b y  zasięgnąć jego rady w zględem  uporząd ko­
w ania spraw  k oście ln ych  i zaw iązania d aw n ych  
stosu n k ów  z S tolicą  A postolską.

Tw’o rzy  się tu tow arzystw o  w sparcia i w y ­
chow ania  s ie ró t, p o zo sta ły ch , w  skutek  osta­
tnich w y p a d k ó w  w  S e w ill i ,  S aragosie , R cuss, 
M u rcy i i K artagenie.

Z P a r y ż a ,  dnia 5 . W rześn ia .
D ep esza  telegraficzna z H iszpanii.
B a y o n n e ,  d. 4 . W rześn ia  —  Pan A ston, 

p ełn om ocn y  m inister A n glii, dnia 2 8 .  S ierpnia  
m inistrow i spraw  zagranicznych na posłuchaniu, 
którego b y ł zażąd ał, o św ia d czy ł, ż e  r z ą d  
j e g o  ( a n g i e l s k i )  r z ą d  p r o w i z o r y j n y  
w  M a d r y c i e  u z n a j e  i stosunki przyjazne­
go p orozu m ien ia , dotychczas m iędzy  o b y d w o ­
ma krajam i zach od zące , i nadal istn ieć mają. 
W ia d o m o ść  tę dnia 3 1 .  Sierpnia w  u rzęd ow ej 
G  a c e ta  um ieszczono.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 2 0 .  Sierpnia.

R ząd  nasz n ie  uznał jeszcze  n ow ego  rządu  
hiszpańsk iego, i ow szem  P o sło w i naszem u w  
M ad rycie  p o sła ł rozk az , ażeb y  się śc iśle  stoso ­
w ał do postępow an ia  P osła  angielsk iego.

IN a w y sp ie  H avannie rozstrzelano dnia 2 8 .  
C zerw ca  K apitana, za t o ,  że  śm iertelnie i u m y­
śln ie  ranił sierżanta w  sw ojej kom panii.

S z w a j c a r y  a.
Z S i t t e n u ,  dnia 3 0 . S ierpnia.

P od  d ow ództw em  P anów  Joris i D u fou r ze­
brało się dnia 2 9 .  zrana przeszło  1 0 0 0  ludzi. 
W o jsk a  tam że kantonujące co ty lk o  b y ły  roz­
p u szczo n e , k ied y  Joris przem ów ił do p osp ó l­
stw a. M ow a jego spraw iła p o w szech n y  entu- 
z y a z tn , ty lk o  mała część  m ilicyi w ystąp iła  z sze­
regów ; w  szyb k ich  m arszach p osp ieszon o  do 
Sittenu. »Prccz z zniezależnościain i d u ch ow ień ­
s tw a !« w o ła n o  p ow szech n ie. K ied y  się to 
działo, W ie lk a  Rada w  Sitten b yła  zebrana. 
P rzyję ła  ona dym issyą Pana C.ocatrix, a w  m iej­
sce jego w yb ra ła  Pana T orrent z M onlhejn . 
O bór B iskupa o d ło żo n y  zo sta ł, stosow n ie  do  
życzen ia  K apitu ły , do innego posiedzenia . Pan  
M oriz Barm an dom agał się zn iesienia p rzy w i­
lejów  d u ch ow ień stw a , a co  przed  dw om a la 
ty  za utopią m ian o , K anonik  D er iv a z , repre­
zentant d u ch ow ień stw a , o św ia d czy ł, że  d ucho­
w ień stw o  n ie  ma nic przeciw  tem u, ale pon ie­
w aż tak ow e sam o przez się zrzec się  tego nie  
m o że , przeto z stolicą papieską w  uk ład y w nijsć  
należy. W  tak ow ych  w idokach  zam knięto nad­
zw yczajn e posiedzen ie. M oriz Barm an i R adzca  
Stanu T orennt w yszli natychm iast naprzeciw  nad­
chodzącym  W a lezy jczy k o m  N iż szy m , p ierw szy
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przem ów ił do nich i uw iadom ił ich o uchw ałach 
W ie lk ie j R ad y . P o  w ielkich trudnościach  udało  
się nareszcie w strzym ać pochód  lego tłum u  li­
czącego juz w ów czas około 2 0 0 0 . P rzepędzili 
oni noc z 2 9 . na 30 . w  V e t ro z , A rd o n , St. 
P ie rre  i R id d ez , a 3 0 . by li na d rodze  k u  do ­
m ow i. D nia 2 9 . w yszła dym issyonow ana mi- 
licya w yższych  W a le zy jc zy k ó w  szczęśliw ie 
z dw iem a swemi arm atam i do dom u.

Z S t. M o r i t z ,  dnia 30 . S ierpnia. 
P o ruszen ie  , k tó re  w  k ra ju  ty le  narob iło  ha­

ła su , zbliża się do swego końca. W szy s tk ie  
w ojska k tó re  b v ły  na d rodze do  S .tten , po­
w racają  W ie lk a  R ada rozw iązała s ię , m ia­
n o  w aw szy  dnia 2 9 . P ana  P io tra  T o rre n t w  m iej­
sce P a n a  C ocatrix  R adzą Sanu. W y b ó r  ten 
w ielkie ma znaczenie. O b ran y , rozsądny  libe­
ra lista , posiada w ielki w p ływ  w Niższej W allij, 
i zapew ne zm ieni w iększość w R adzie Stanu, 
a przynajm niej złagodzi oburzen ie  stronnictw . 

W ł o c h y .
■ Z  B o l o n i i ,  dnia 2 7 . S ierpnia.

P ow stańcy  ze w szech stron  dręczeni p rzez 
nasze w ojsko i ocho tn ików , już się pow iększej 
części podobno  rozpierzchli. G łów ni ich p rzy - 
w ó d zcy , b rac ia  M ura to ri z B azzano uciekli na 
ziemię toskańską, lecz z-tam tąd  w ydalen i błą­
kają się bez b ron i po górach. Je d e n  oddział 
pierw szego cudzoziem skiego puł ku,  k tó ry  tw o­
rze! ko rd o n  na granicy  toskańsk ie j, już jest 
o d w o łan y ; reszta oddziałów  tego samego pułku 
w róciła do B olonii, n iestraciw szy  ani jednego 
człow ieka. —  C hw alą ogólnie zapał, k tó ry  to  
w o jsko  i ochotn icy  pap iezcy  okazali w  te j oko ­
liczności. L udność R om anii b y ła  p o dobno  o- 
żyw iona jak najlepszym  duchem . K ilka p o ­
p rzedn ich  sp raw ozdań  są naw et zupełnie fałszy­
we. lub  p rzynajm nie j niezm iernie p rzesadzone, 
jak np. że o d k ry to  minę , k tó ra  całą p rochow nią 
m iała w  pow ietrze w ysadzić , co b y  bezw ątpic- 
nia toż samo nieszczęście ściągnęło na w iększą 
część miasta. —  Pogłoski tej pow odem  było 
przeniesienie p rochu  do St. M ichele w  Bosco, 
ab y  uskutecznić już od trzech  lat pow zię ty  za~ 
m iar zrew idow ania prochow ni.

Z d n i a  2 8.  S i e r p n i a .
K ard y n a ł S p ino la , Legat m iasta i p row incyi 

B o lo n ii, pod  w zględem  ostatnich zabu rzeń  wy­
dał p rok lam acy ję  do m ieszkańców , w  której 
ich zaw iadam ia o środkach  przedsięw ziętych 
przez rząd dla ukaran ia w inow ajców , co w tak 
han iebny  sposól^ spokojność publiczną narusza­
ją. C hw ali ogół ludnośc i, k tóra w  zabiegach 
tych nie uczestniczyła i ośw iadcza końcow o, /-c 
"kommissyję w ojskow ą m ianow ał, m ającą win­

n ych  s u m m a r y c z n i e  i b e z  a p p e ł l a c y i  
s ą d z i ć .

Z M o d e n y ,  dnia 2 6 . S ierpnia .
T u te jsza  gazeta rządow a zbija rozgłoszoną 

fałszyw ie przez dzienniki francuzkie w ieść , ja ­
k o b y  M inister po licy i, H r. R icc iu i, popad ł n a­
gle w niełaskę.

Z P a l e r m u ,  dn ia 10 . S ierpnia.
Ż ołn ierz , k tó ry  dnia 3 . L ipca zastrzelił syna 

K sięcia P a te rn o , został p rzez  sąd w o jen n y  u- 
n iew iniony i na kaprala posunięty . S yn  K sięcia 
Patauno i D y re k to r  baw iącego tu tow arzystw a 
sztucznych jeźdźców , T o u r n i a i r e ,  uniknęli 
aresztow ania p rzez  ucieczkę.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 16 . S ierpnia.
W  sku tku  pow iększenia liczby gw ardy i suł- 

Łnńskiej, m ianow ano jeszcze dw óch  dla niej 
F ery k ó w .

E sk ad ra  tu recka pod  dow ództw em  W ielk ieg o  
A dm irała, zarzuciła  kotw ice dnia 7 . S ierpn ia 
pod  M eteliucm , gdzie znajdow ała się jeszcze 
dnia 9.

H usscin P a sz a , G u b ern a to r W id d in u , d o ­
kąd  W u c ic z  i P etron iew icz na m ieszkanie się 
udali, b y ł głów nym  spraw cą ostatniej rew o lucy i 
serbsk iej i w szystk ich  je j p lanów .

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

O ’ C  O IT IT E  L.

D zie lny  agitator Irlan d y i nie poprzestając na 
podniecan iu  ducha w  sw ej o jczyźn ie , w ystąpił 
te raz  z liow em  historycznem  dziełem , pośw ię- 
conein królow ej W ik to ry i ,  w którem  w ystaw ił 
w  rażącem  św ietle, w szystkie k iz y w d y , b ez­
p raw ia , pod  których  brzem ieniem  od początku  
rządów  angielskich od r. 1 1 7 2 . aż do dzisiej­
szej chw ili, Irlandya upadała i upada. Zgroza 
przejm uje czytając h istoryczno d a ta , k tóre 
O ’C onnel p rzytacza. P rzew ag ę , z jaką w o j­
ska angielskie za czasów  k ró low ej E lżb ie ty , w  
Irlandy i w ystąp iły , okup iono  zd radą , m ordem , 
rzezią , pod  k tó rą  tysiące lu d u  irlandzkiego p a­
d a ło , i straszliw ym  głodem , k tó ry  Anglia w  
srom otnej zaciekłości sama sprow adziła , w y ­
niszczając rok-rocznie posiew y na polach Irlan ­
d y i, ta k , że najp iękniejsza część tegoż k raju , 
szczególniej okolica p rzy  M unster w yludnieniem  
przerażała . O ’C onnel p rzy tacza na poparc ie  
tego zdania następujące m iejsce z dziejopisa 
M orrisona, k tó reg o , jako  A nglika protestanta, 
n ie można posądzać o życzliw ość dla tego nie-
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szczęś liw ego  k r a j u :  " W  r o w a c h  miasla i o k o ­
licach  o p u s to sz a ły c h  napo tka łeś  p ra w ie  co k r o k  
s to sy  t r u p ó w  ir lan d zk iego  lu d u ;  ich b lade ,  
g ło d em  s k u r c z o n e  u s ta ,  w idzia łeś  n a m a z a n e  
z ie loną  cieczą  z  p o k r z y w y ,  szczaw iu  i r o z m a ­
itego  z ie l sk a ,  k tó r e  ci n ieszczęśliw i na  p o k a rm  
d la  sieb ie  skośnialą  rę k ą  z ziemi w y r y w a l i .« —  
„ O ,  r o z w a ż ,  ro z w a ż  to  do s to jn a  p a n i !« m ów i 
O ’C o n n e l  do  k ró lo w e j  W i k t o r y i ,  . . ro zw aż :  
stosami t r u p ó w ,  k tó r e  g łód  p o m o r d o w a ł ,  za ­
s łane  b y ł y  u l ice ,  b ied n i  I r la n d c z y c y  musieli ja k  
dz ik ie  z w ie rz ę ta ,  d z ik iem  ż y w ić  się zielskiem. 
N ie p o g rz e b io n e  w a la ły  się c ia ła ,  b o  n ie  b y ło  
k o m u  z ło ż y ć  je  w  z ie m i!« T a k im to  sp o so b em  
p o  c z te ro - s to le tn im  u c isku  d o k o n a n o  u ja rzm ie­
n ia  I r la n d y i .  N ie  m asz  n a r o d u  na z iem i,  k tó ­
r y b y  d o z n a w a ł  tak ie j  s ro m o tn e j  k a ź n i ,  tak ich  
g w a ł tó w  w o ła ją c y c h  o p o m s tę  d o  B o g a ,  jak  
n ie s z c z ę ś l iw y ,  u c ie m ię ż o n y  lud  ir landzk i .  P o d  
rz ą d e m  J a k ó b a  I . ,  w o ln o  b y ło  k ażd em u  A n ­
g lik ow i I r la n d c z y k a  lu b  jego ż o n ę ,  k o c h a n k ę ,  
s io s t r ę ,  z a m o rd o w a ć  b e z k a rn ie .  T a k ie  z a b ó j ­
s tw o  a zg ład zen ie  dzik iego  lu b  w śc iek łeg o  z w ie ­
r z ę c i a ,  n a  je d n e j  w a ż o n o  szali. C ro m w e ll ,  
g d y  u k o ń c z o n o  w o j n ę ,  kaza ł  n a sp ę d z ać  w  I r ­
la n d y i  8 0 , 0 0 0  lu d z i ,  a b y  niemi os iedlić  i u k o -  
lo n iz o w a ć  z a c h o d n io - in d y jsk ie  w y s p y .  T e  b ie ­
d n e  o f ia ry  w y d a r t e  p rz e m o c ą  ro d z in n e j  ziemi, 
p o s y ła n o  ra z  p o  ra z  p o d  o b c e  n ie b o ,  a p o  sze ­
ściu la tach  z 8 0 , 0 0 0  zos ta ło  p r z y  życ iu  ty lk o  
—  2 0 !  O śm d z ie s ią t  ty s ię c y  ludz i  p a d ło  za 
j e d n y m  zam achem  p rzez  p o w o ln e  a le  n ieu s ta ją ­
ce  o k r u c i e ń s tw o ,  o fiarą  b a łw a n o w i a n g ie lsk ie ­
go  s a m o w ła d z tw a .  O śm dz ies ią t  ty s ię c y  ludz i
o d d a n o  n a  ja tk i!  O  B o że  m iłos ie rdz ia !
W  k o ń c u  p rz y ta c z a  O ’C o n n e l  t e  o k ru c ie ń s tw a ,  
k tó re m i  z ła m an o  p rz y m ie r z e  w  L im e r ic k  za ­
w a r te .  I  tak  u ch w a ła  p a r la m e n to w a  od ję ła  k a ­
to l ik o w i  w ła d z ę :  n a p rz ó d  żon ie  s w o j e j ,  r ó ­
w n ie ż  k a to l ick iego  o b r z ą d k u , w y z n a c z a ć  na 
p r z y p a d e k  s w o je j  śm ie rc i ,  w d o w ie  w y p o s a ­
żen ie ;  p o w tó r e :  na rzecz  c ó re k  sw o ic h  o b c ią ­
ż a ć  s w o ję  m a ję tno ść  k o rz y s tn e m  dla n ich  p r a ­
w e m ;  p o t r z e c ie :  c z y n ić  w osta tn ie j  woli r o z ­
p o rz ą d z e n ie  o d o b ra c h  z iem skich . P o  śm ierci 
o jc a  u s ta w a  sam a p rz y z n a w a ła  spu śc iznę  w  r ó ­
w n y c h  częśc iach  s y n o m  zm ar łeg o .  T a k ie  p r a ­
w o d a w s tw o  p o d k o p y w a ło  s to su n k i  ro d z in n e  —  
(?) S y n  n a j s t a r s z y ,  k tó reg o  o jc iec  b y ł  ka to l i­
k ie m ,  jeźli p rze sz ed ł  n a  w ia rę  p ro te s ta n c k ą  
c h o ć b y  w  n a jm łod szym  w i e k u ,  już  tein sam em  
n a b y w a ł  n ie o g ran icz o n y ch  p r a w  d o  w łasności 
m a j ą tk u ,  p o d c z a s ,  g d y  o jc iec  tr a cąc  w sze lk ie  
p r a w o  d o  p rz e d a ż y  i roz rządzen ia  m aję tnośc ią ,  
zo s taw a ł  t y l k o  d o ż y w o tn im  dz ie rżaw cą .  N ie

podżega łaż  sam a  u s taw a  n a js ta rs zeg o  s y n a  d o  
b u n tu  p rz e c iw  o jc u ?  ( ! )  M ę ż a tk a  o b rz ą d k u  k a ­
to l ick ieg o ,  jeźli p rzesz ła  na  w ia rę  p ro te s ta n c k ą ,  
ju ż  n a  m o c y  u s t a w y  sa m e j ,  m og ła  zn iew olić  
m ę ż a ,  a b y  je j  w y z n a c z y ł  o so b n e  u t r z y m a n ie ,  
w  jej r ę c e  z ło ży ł  o p ie k ę  i d o z ó r  n a d  dziećmi. 
S am a  u s ta w a  d a w a ła  p o c h o p  do  n ie sn asek  mał­
żeńsk ich .  —  K a ż d e  zaś  in n e  dziec ię  o p ró c z  n a j ­
s tarszego  s y n a , jeź l i  zos ta ło  p ro t e s ta n t e m , b ą d ź  
w  d o jrz a lsz y m  b ą d ź  w  m ało  le tn im  w ieku ,  w y ­
zu w a ło  się tein sam em  z op iek i  o j c a , n ic  tra cąc  
je d n a k ż e  p r a w  do  o jc z y z n y ,  z k tó re j  p o b ie ­
ra ło  u t rz y m an ie .  —  J e ż e l i  k a t o l i k  j a k ą  
m a j ę t n o ś ć  z a  p i e n i ą d z e  n a b y ł ,  k a - 
ż d e n  p r o t e s t a n t  b y ł  p r a w n i e  m o c e n  
o d e b r a ć  i u ż y t k o w a ć  z m a j ę t n o ś c i  k a ­
t o l i k a ,  n i e  z w r ó c i w s z y  m u  a n i  s z e l ą ­
g a  z t e j  s u m y ,  k t ó r ą  t e n ż e  n a  z a k u  - 
p n o  w y ł o ż y ł .

I I I I O M R Y  w  P E RS P E KT YWI E .
( X  Gaz. W arsz.J

N ie  wszystco złoto co się z wierzchu świeci.

B z u c iw s z y  m y ś lą  w  p rze s t rz eń  d z iew ię tn a s tu  
u b ie g ły c h  w ie k ó w ,  w id z im y  jak  p ien iąd z ,  to  
sen so r iu m  c o m m u n e  c a łe j  sp o łeczne j  - m ach in y ,  
u c h y la  się p o  za  o b r ę b  p ie rw ia s tk o w e g o  p r z e ­
znaczen ia .  D a w n ie j  p ien iąd z  z a p e w n ia ł  n am  
b y t ,  w  calem tycli l i te r  znaczen iu ,  ale w  naszem  
stu lec iu , gdzie  w sz y s tk o  o t rząsa jąc  z d o ty k a ln e ­
go p y łu  m a te rya l izm u ,  s ta ram y  się u d u c h o w n ić ;  
p ien iąd z  ( jeże l i  tak  m ożn a  bez  p o p e łn ie n ia  j a ­
k iego  p a r a d o x u  p o w ie d z ie ć )  o d k ry ł  nam  jesz­
cze  sw o ję  s t ro n ę  p sy ch iczną ,  m ora lną .  P ien ią d z  
sk ład a  się o d tą d  z d u sz y  i c ia ła .  —  C ia ło  jes t  
to  metal, jes t to  b rz ę k ,  jes t  to p o ły s k ,  s ło w e m  
m a te ry a ,  ginie w  tran s f ig u racy i  c ielesnej,  w  p o ­
staci na jczęśc ie j  le tn ich  p a ł a c y k ó w ,  angie lskich  
o g r o d ó w ,  e k w i p a ż y ,  aż  do  r ę k a w ic z e k  g lace i 
p o m a d y .  —  D u sz a  jes t  ów  p ie rw ias tek  su b te l ­
n y ,  n iew idz ia lny ,  p o ję ty  p rzez  ab s l ra k c y ą  m y ­
ślą c a łe j  sp o łecz n o śc i ;  b o w ie m  z w rażeń  o d  p o ­
m a d y ,  r ę k a w ic z e k ,  e k w ip a ż y  i t. d. p r z e c h o ­
dziło s to p n io w o  do  n a d an ia  p r z y m io tu  osob ie ,  
k tó rą  zaw sze  znachodz iu i w  p os tac i  z ło tego ciel­
c a ,  z b r ó d k a ,  l o k a m i ,  s p ic ru tą  i lo rn e tk ą  n a  
p iersiacli —  p rz y m io t  ten  b rzm i w  l i te rze  m i ­
l i o n e r ,  k tó r e m u  się z a razem  i cześć  i k a dz i­
d ło  na leży .  —  U  n a s ,  c z y  to  n a  b u lw a ra c h  
S e k w a n y ,  w  p ra te rz e  W i e d n i a ,  c z y  n a  k tó ­
ry m k o lw ie k  p iazza  ca ły c h  W ł o s z e c h ,  w  S ta ­
n ach  Z je d n o c z o n y c h  A m ery k i ,  C h in ac h ,  c zy  na  
w y s p a c h  p o d z w ro tn ik o w y c h ,  s ło w em  gdzie  ty l k o  
p ien iądz  jes t p o ś re d n ic tw e m  w  in te resach  cz ło -
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wieka, poganizm ten rozpostarł swoje skrzydła 
jak doguia, to jest:  wszędzie znajdują się b o ­
gate ba łw a n y  i goli bałwochw alcy, czyli w  po­
stępie algiebraicznym, biorąc nos za zasadę ro- 
zu inow auia : wszędzie nosy  do góry, i uosy na 
dół. —  I cóż dziwnego, że każdy  usiłuje wzbić 
się do  nieskończoności przez p ieniądz, k iedy  
ten pieniądz niewidzialną potęgą sw ojego ducha, 
nagina karki, zmiata z drogi p rzechodn iów , o- 
tw iera  po d w o je  pałaców i w arow ne zamki sy­
pia lnych komnat pań? W s z y s tk o  się śmieje i 
umila na widok złotego cielca, padając na śle­
po pod jego stopy. —  Dziewiętnaścieto w ieków 
prze toczyło  się po  okrągłych blaszkach kaibo- 
wanych, k tó rych  s lępel menniczny p rzyb ity  jest 
młotkiem szatana; — w y jd źm y  przeto z po­
dziwu, jeźli w polorze obecnym  znajdziem y coś 
bardzo  diabelskiego.

M amyż teraz zarzucić co tym pew nym  u nas 
pan iczom , k tó rzy  z pojęcia w p ły w u  złota na 
o k o ,  ucho i myśl w idzów , doszli do szczytu 
alchemii i z szczuplutkich w pływ ów  od familii, 
z malutkiej pensyi malutkiego urzędu, z garstki 
wełny lub pszenicy ,  najczęściej z n iew iadom e­
go źródła czyli matematycznie z zera ,  umieją 
zręcznie lśnić oczy blaskiem m aguata ,  mamić 
bogac tw y  i z imponującą potęgą sw oich biód, 
bródek , loków, rozpędzać z drogi, to jest tych 
wszystkich , k tórzy  ani b r ó d , ani b r ó d e k , ani 
loków nie noszą? —  Sąlo  M ilionery  w  per­
spektywie. —  Istni ci kuglarze żyją przez sy- 
stemat własnego wynalazku, ale zawsze dob rzy  
c h ło p c y ; dochodzą zw ykle  do lat 3 0 ,  nie wie­
rzą w zasady F rank lina ,  bo  przyszłości u nich 
nie ma — nie pojmują zysku  z p ra c y ,  i nie 
chcą kas oszczędności,  nie rozumieją, ab y  w ar­
tość człowieka mogła uk ry w a ć  się w ew nątrz ;  
dla lego piersi obkładają starannie w złote b la­
szki, ko lorow e szkiełka, kam yki; cala ich po ­
stać zdaje się b yć  grą nieskończoną światła, 
farb, k ro ju  i maleryi.  W y ra c h o w a n ie  ich jest 
prawdziwe a la Bosco , to je s t :  liczą na efekt, 
wrażenie, błysk i odbłysk swojej skóry  zew nę­
trznej:  żyją też całkiem na z e w n ą trz ,  i przy 
pom ocy żelazka, w onnych  olejków, grzebienia 
i papilotów, dokazują cudów  sztuki.

N ie sądźm y , aby  ich gra w pośrodku  tylu 
tysięcy ócz, była bez pojęcia sztuki ar tystycznej;  
coś p’rawdziwie szatańskiego p rzychodzi w po­
moc tym ludziom! —  Przypatrzm y się szcze­
gółom roli takiego mistrza: M ilioner w perspe­
k ty w ie ,  miewa zw ykle  1 2 0 0 ,  czasem 1 5 00 ,  
‘2 0 0 0  rocznego d o chodu ;  a jednak  jest wszę­
dz ie :  na śniadaniu  b y w a  u  Micheax, ob iad  ja­
da w  angielskim hote lu ,  z cygarem w  ustach

przejeżdża się ku alejom, wieczorem jest w  te­
atrze lub na koncercie ; między aktami je  lo d y  
i przegryza m akarony  w biufecie; po  teatrze 
odwozi damy, biorąc chętnie na kolana koszyki 
z kostiumami W ieszczek  jeziora, (uazwa baletu) 
potem w raca na herba tę  sous les colloncs. H e- 
bę  głaszcze pod  b rodę  i t. d . ; i gra w pufa o 
szampana: a to istny diabeł!  —  Niechże tego 
k to  dokaże bez w rodzonego  ta len tu ,  p rzy  bie­
dnej pom ocy pół rubla dziennego dochodu. — 
Lecz nie zazdrośćm y szczęśliwemu. Zycie to, 
jest życiem m o ty la ; dla tego przyszłość ich ca­
ła skoncentrow aną jest na  dzis ia j; bo  ju t ro ........
b ań k a  m ydlana tern prędzej pęka im świetniej­
sze odbija ła  ko lo ry  tęczy. — Zycie to urocze, 
życie to na kw iatach , jest wysileniem ducha, 
jest natężeniem wszystkich tętn żyw otnych  kie­
szeni. Milioner w perspek tyw ie  1 2 0 0  roczne 
puszcza w pierwszym miesiącu, zawsze jednak 
prawnie, p rz y  pom ocy  stęplowanego papieru  i 
dw óch podpisów  — poczem źródło złoto-dajne 
zamyka się z trzaskiem, a z niern czarow ne p o r ­
tyki ogrodów A rm idy; w szystko  staje się głu­
che na jego w ołan ia : naw et 1 0 0  za 1 0 0 .  — 
T u  modlitwę obraca do ślepej fortuny, i zaczy­
na nosić poniterki w  kieszeniach; lecz jakiż o- 
w'oc tej ucieczki grzesznych, k iedy  15  milione­
ró w  gdy  obsiądą w yrocznię  zielonego stolika, 
liczą razem 15  gatek u lasek, tyleż lornetek, ty ­
leż b r ó d ,  a 5 0  zaledwie złotych kursującej 
w artośc i?  T eraz  nasz milioner z rzeczywistej 
skali jedno miesięcznego życ ia ,  przechodzi do 
życia w przypuszczeniu.

{C ią g  dalszy nastąpi.)

N i e k t ó r e  s z c z e g ó ł y  o I r i a n d y i .  —  
Angielski dziennik » the Nateon« zawiera nie­
które sta tystyczne podania o I r landy i,  które 
p rzy  teraźniejszym ruchu w tymże kraju  nie 
będą  zapew e oboję tne: I r landya ma 3 2 ,2 0 1  
mil kw adra tow ych  ziemi, a zatem ma więcej 
o 464!)  niż Portugalia , o 4 0 9  niż królestwo 
obojga Sycylii ,  o 4 4 7 3  niż B a w ary a  i p a ń ­
stwo saskie, o 2 3 3  niż Sardyu ija  , W ir te m b e r  
gia i W ie lk ie  księstwo badeńskie , o 1 2 8 5  w ię­
cej niż królestwo hanow ersk ie ,  papiezkie p ań ­
s tw o ,  W ie lk ie  księstwo toskańskie, nakoniec 
o  1 4 2 9  więcej niż Śzw ajcarya ,  Belgia i Ho- 
landya  razem wziąwszy. I r landya niesie r o ­
cznego dochodu 5 milionów funt. szterl.  F r y d e ­
r y k  II. u trzym ał rocznym  wydatkiem 1 ,8 0 0 ,0 0 0  
l iw rów , świetną armię z 1 5 0 ,0 0 0  piechoty 
a 4 0 ,0 0 0  konnicy.  R oczny  w y w ó z  Irlandyi 
w  artykułach żyw nośc i dochodzi 1 8  do 2 0  m i­
lionów liwrów. Ludność nieustępującą żądne-
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mu narodowi w oświacie, sile fizycznej i odw a­
dze podają na 8 ,500 ,000  ludzi, z k tórych 2 
m iliony do broni użytemi być mogą. Podczas 
w ojen za rzeczypospolitej i cesarstwa wc F rau- 
cy i, na wezwanie Anglii sama Irlandya utw o­
rzyła dwie trzecie części całej siły lądowej 
i morskiej. Jeden  z biegłych strategików utrzy­
m uje, że Irlandya samem położeniem swojem 
jest warownią pierwszego rzędu. Co się ty ­
czy handlu w kraju i na zewnątrz, przez swoje 
liczne i piękne p o rty , przez rzeki i jeziora ma 
Irlandya pierwszeństwo przed otaczającemi ją 
sąsiadami. Co do rozległości ziemi przewyższa 
1 5 , a co do ludoości 18 krajów  europejskich. 
Śród tych wszystkich okoliczności czemże jest 
teraz Irlandya?

P i w o  k a r t o f l a n e .  — Sztuka warzenia na j­
lepszego piwa z kartofli (za której wynalazek 
przeznaczono niedawno nagrody 10 ,000  t*d-)> 
wynalezioną już została przed kilkoma laty  
przez professora D óbereiner, który w yłożył ją 
w piśmie o ekonom iczno-technicznej chemii, 
poświęconem uczniom jego. Sztuka ta , we­
dług twierdzenia pana D óbereiner, zasadza się 
na tern, że za pomocą d i a s t a z y  (ciśnienia) 
zamienia się a m y l o n  kartoflany na dextrinę i 
c u k ie r , poczem ten płyn słodki zaprawia się 
chmielem, i nareszcie tak otrzymaną zaprawę 
wystawia się na ferineutacyą. Jeżeli każdy 
z tych procesów odbędzie się należycie i regu­
larnie, tedy utrzyma się produk t, nie ustępu­
jący w niczeni, według zdania znawców, najle­
pszemu angielskiemu a le . C zy piwo kartofla­
ne da się lak długo przechowywać jak angiel­
skie a l e ,  lego jeszcze nie doświadczono.

Z P o z u a n i a. —  ^Orędownika Naukowego« 
w yszedł N r. 34 . i zawiera: Poezya z tragedyi 
Romeo i Julia aktu IV. scena 3. —  W y ją tek  
z dzieła z druku w Nowej księgarni w Poznaniu 
w IV. tomach w ychodzącego: Miasta, góry i do­
liny. — Przegląd: Notes sur ma Captivite a Saint 
Petersbourg en 1 7 9 4 ., 1 7 9 5 . et 1796 .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Jeden  z nauczycielków przy szkole Ludwiki 

zachorow ała na ospicę, i dla tego w 4tem pię­
trze domu szkolnego tak umieszczoną została, 
ze wszelkiej kommunikacyi zapobieżono, dla 
czego też szkoła bez obaw y zarażenia się tak 
i ak dawniej odwiedzoną być może. O czem 
jjy rek to ry u m  Policyi rodziców i opiekunów 
UŁ'zonków  rzeczonej szkoły zawiadomić nie o- 
mjeszka.

Poznań , dnia 11. W rześnia 1843.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

Podaje się niniejszem do publicznej w iado­
m ości, że Magdalena z H ubertów  żona W ilhel­
ma Barcz handlarza z S arnow y i mąż jej rze­
czony, kontraktem  przedślubnym  z dn. 2. S ier­
pnia 1843- r. stawszy się pierwsza pełnoletnią, 
wspólność majątku i dorobku wyłączyli, 

w R aw iczu, dnia 5. W rześnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s  k o - m i e  js  ki.

OBWIESZCZENIE.
W  depozycie Sądu podpisanego znajduje się 

pozostałość Proboszcza S z y m a ń s k i e g o  w 
kwocie 24 Tal. 21 sgr.

Sukcessorowie nieznajomi tegoż niniejszem 
się w zyw ają, aby się w terminie d n i a  4. M a j a  
1 8 4 4  r. przed południem o godzinie lOtej zgło­
sili i pretensye swe usprawiedliwili, albowiem 
inaczej massa ta jako bonum ęactfns skarbow i 
przysądzoną zostanie.

G rodzisk, dnia 8. Lipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Pisarz gospodarski, opatrzony dobremi za­
świadczeniami, dostać może zaraz posadę na 
Dominium G o l ę c i n i e  pod Poznaniem. D o­
wiedzieć się o tern można u  M ajora K n i f f k i  
w Poznaniu.

T r z y  T a l a r y  n a g r o d y  
odbierze ten , kto mi pow róci w yżła, który  mi 
zginął dnia 2. m. b. Jest to  pies silny, ciemno­
brunatny , póltrzecia roku  s ta ry , pow olny na 
zawołanie: f l a n k o .

Poznań, dnia 12. W rześn ia  1843.
K u t t n e r,

Pvadzca Sądu Ziem sko-m iejskiego.
(P rz y  ulicy W ilhelm ow skiej Nr. 22 .)

^ Doniesienie.
^  W  moim handlu sukna przy Szerokiej 
5  ulicy Nr. 20. w domu W . Radzcy spra­

wiedliwości O g r o d o w i c z a  są, od dnia 
dzisiejszego poczynając, także gotowe 
ilobrćj.trwałej i gustownej 
roboty ubiory dla nięic*) *n
po najum iarkowańszych cenach na sprze­
daż. J o a c h i m  M a m r o t h .

C e n y  t a r g o w e Dnia 8. Września. 
1843. r.

P o z n a n i u . od
Til

do
fenT a l *cr-fen. Si>r.

Pszenicy szefel . . . 1 18 — 1 19| -
Zyta . d t ........................... 1 9 --- l 10
Jęczm ienia d t......................... — 20 --- — 21
O w sa . dt. . . . i . . --- 15 — — 16
Tatarki d t........................... --- 17 — — 18
G rochu . d t........................... 1 7 (> I 8 ---
Ziemniaków d t........................ --- H — 11 6
Siana c e t n a r ...................... 25 — — 2/ 6
S ło m y k o p a ........................... 4 25 — 5 0 —
M asła garniec . . li 23, 6 1 25 6


